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Telegraficzne wiadomości.
, ntJr/ ? . ’ 2 - Lutego. — Dostojna młoda para opuści ju t ro  o godzinie 

114 pałac B ukiniham. Odjazd z Gravesend naznaczonym jes t  na godz. 2.
L o n d y n ,  2. Lutego po południu o godzinie 4. —  W  tej chwili odebrano 

wiadomość, ze dostojna para opuściła Gravesend o godz. 21- podczas pada ją ­
cego silnie smegu i p rzy  wietrze wiejącym od zachodu.

P a r y ż ,  2. Lutego. Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, i e  dekret przesłany 
został senatowi i ciału p raw odawczem u, mocą którego cesarzowa zostaje za-
m i  A n n  w a r t  i i  r n i o n l l r o  i ł e i n n  n n r l n   *________   t i '  i .  ,  'i

f as ^ ee b n o i i “ s e f e h i raSChiit«  u Laugenbielau powiecie reichenbachskim 
szambelanowi b e l c h  o w  w  R udnikach , powiecie raciborskim order orła 

czerwonego 4 ki., a zamianować dotychczasowego nadzwyczajnego posła n rzv  
dworach wielkiego księcia heskiego i księcia Nafsau hr. Perionc łTrsfd l -  
n 11 z k i e g o , tajnym radzcą legacyjnym. e i p o u c n e r  a e d l -

. v  - - r --- t----- p U.-v.v,Uu ,  b u re g o  cesarzowa zostaje za- łudniu  król. neapolitaóskiego posła przy^dworze t n t e K / v ^ h ' ^ ^ ' r 20^3
mianowaną rejentką . tajna rada ustanowioną, która nosić będzie ty tu ł  rady  re- od niego pismo odwołujące go z p o sa d i  p o s e l s k i e ! D / i ś  6°  ‘ ° f ‘,
jencyjnej az do dojścia do pełnoletności małoletniego następcy tronu. Radę kr. w. z rzeczywistym tajnym i i a b i„ e { o w v m 7  ^ Ł ,  TM - Pracował JeS°
składać będą dwaj francuscy książęta ,  kardynał Morlot, Fould T ro p -  « in y m _ ^ g abinetowym radzcą Illairem,
long, Morny, Barocbe i Persigny. W  piśmie powiada cesarz, iż ju ż  dziś mia­
nuje cesarzowę rejentką, aby znieść w  tej mierze wszelką wątpliwość 

 ̂ Ciału prawodawczemu przesłano także projekt do praw a względem ś ro d ­
ków  powszechnego bezpieczeństwa,

—  J. kr. w. książęta pruscy  Albrecht, F ry d e ry k  Karol i Adalbert w yjada  
z tąa  w przysz ły  czwartek. J

P a r y ż ,  3. Lutego. — Dzisiejszy M o n i t o r  zamieszcza następujące roz­
porządzenie cesarskie: chcąc naszemu s t ry jo w i ,  księciu Hieronimowi Napoieo- 
nowi okazać nasze wysokie zaufanie postanowiliśmy nadać mu praw o bywanial  • uaudo mu praw o Dy wanta minis ter sitarbu udzie a p o z w o e n ie n a  m  '
na zw yczajnych . nadzwyczajnych posiedzeniach rad y  ministrów i na nich prze- sie zaprowadzono nowe L e  t e l e ^  V V ‘
wodniczema w  czasie naszej nieobecności. ze sJ „ ami w K i s t e "  ?wodniczenia w  czasie naszej nieobecności.

B r u k s e l a ,  2. Lutego. —  Król Leopold ju t ro  uda się w  tow arzystw ie 
królewiczów do A ntw erp ii ,  aby p rzy jąć  J. kr. w. kięcia F ry d e ry k a  Wilhelma 
i Jego dostojną małżonkę, ponieważ się ich tam spodziewano o godz. 10. przed 
południem i tow arzyszyć  im do Brukseli.

A n t w e r p i a ,  2. Lutego wieczorem. -  W ed łu g  doszlej tu  wiadomości 
z lam izy ,  dostojni młodożeńcy opóźnili się z wyjazdem z powodu niepo­
myślnego powietrza i zamiast dziś przed południem staną dopiero ju tro  po po­
łudniu w  Antwerpii.  J F h

A n t w e r p i a  3. Lutego po południu o godzinie 3. -  J. kr.  w. książę
. księżna t ry d e ry k o s tw o  Wilbelmostwo pruscy  przybyli dziś z rana o godz 
l U  w  dobrem zdrowiu do Vliessingen. Dziś zaś są tu spodziewani o godzinie 
4tej po południu. Kroi Leopold czeka tu  na ich przybycie.

K o p e n h a g a ,  3- Lutego — Król onegdaj wieczorem nagle zachorował 
w  skutek zaziębienia piersi. Kaszel i febra nieco zwolniały. Zeszłą noc prze­
pędził spokojnie i dziś ma się król o wiele lepiej.

B e r l i n ,  3. Lutego. — Najj. Pan raczył udzielić szambelanowi hrabiemu

m u h m u u i b
ruchu literackiego i naukowego w dziedzinie 

nauk przyrodniczych.
(Z Przyr. i przem.)

Powszechne zajęcie, z którem w naszych czasach 
wszystkie stany i klasy społeczeństwa, jakkolwiek 
wykształcone, przykładają  się do nauk p rzyrodni­
czych w coraz bardziej wzrastającym stopniu, z co­
raz większą gorliwością i głębszym zapałem, m nó­
s tw o  i bogactwo badań i odkryć na tern polu poczy­
n ionych ,  wnikających aż do dna życia pospolitego i 
praktycznego, w y w ołu ją  codzienną potrzebę nie ty l­
ko obszernych dzieł, traktujących o najróżnorodniej­
szych gałęziach nauk przyrodzonych w sposób dla 
ogółu zrozumiały i p rzystępny, ale stają się zarazem 
powodem tworzenia się związków rozmaitych, mają­
cych na celu pielęgnowanie i upowszechnianie umie­
jętności przyrodniczych. Kaźden z naukami p rzy ro -  
dniczemi nieobeznany, stara się z coraz większą usil- 
nością o powzięcie poglądu na też nauki i o p rz y ­
swojenie sobie ogólnego o nich w yobrażenia ,  jako 
też z drugiej st rony  o nabycie zachęcającego i g ru n ­
townego pouczenia w  najważniejszych i najgłówniej 
szych zjawiskach pojedynczych, o pogląd i zrozu 
mienie wielkich w ypadków  umiejętności.

Ponieważ w  naszych czasach wiedza brata się co

iaz  bardziej ze ż y c i e m ,  na w skroś je  przenikając, 
teorya przybierając coraz przystępniejszą formę, b ra ­
tnią dłoń podaje p r a k t y c e ,  ztąd powstają  rozmaite 
stowarzyszenia ,  jedne mające stronę teoretyczną, 

rugie stronę umiejętności prak tyczną  więcej na 
względzie. Podobne związki powstają  zwykle w  g łó ­
wniejszych m iastach , które stoją na czele prowincyi 
lub kraju. Ich celem jes t  z jednej strony  ożywienie i 
rozszerzenie s tudyum  nauk przyrodniczych, a z d r u ­
giej zbadanie pod względem przyrodzonym  prowin- 
cyi lub kraju, w  których się po tw orzy ły .  Jeżeli bo­
wiem ogolne poczynione odkrycia i badania przej­
mują  ju ż  radością serce każdego badacza przyrody ,
0 ucz milszem powinno być dla niego zbadanie ziemi 
ojczystej, na której się urodził, w yrósł  i wychował,  
do której jes t  przy wiązanych tyle wesołych i sm u­
tnych wspomnień, w której łonie tyle spoczywa ta ­
jemnic ukry tych ,  i której z czasem znow u swoje po­
wierzy kości! I coz może być dla niego słodszego 
nad wykazanie, jakim ona w czasach przedhistory­
cznych podlegała zmianom, przez jakie burzliwe prze­
chodziła geologiczne koleje, zanim na dzisiejszym sto­
pniu rozw oju  stanęła; nad zbadanie, jaka  się na niej 
bujna roślinność i różnorodna zwierzęcość rozwijała
1 rozwija? Cóż może być dlań więcej upragnionego 
nad wyśledzenie, jakie się w jej łonie bogactwa znaj­
d u ją ,  które odkryte przyczynić się mogą do p o p ra ­
wienia raateryalnego bytu pracującego w  pocie czoła

B e r l i n ,  3. Lutego. - -  W  celu rozszerzenia telegrafów w Prusach dn-
2 0 t f 000  M  n  “ h t u s ' ,a ? sc. \  Na rok bieź4«J przeznaczył rząd  tym końcem 
2 0 0 ,0 0 0  tal. Dochody z adra.mstracy. telegraficznćj wzrastają  od roku do roku

o r z e szło 7 0 0 'flflfl 7  6 0 0 ’000  tal" a w roku uczyniąpizeszło 700 ,000  tal. Zaprow adzony  podział opłat od wiadomości telegrafi­
cznych w Sztutgardzie w yw rze  jeszcze zapewne w p ły w  pomyślniejszy Znic 
siono daw ną  praktykę, aby  dochody z telegrafów p r z e z n L a f n n a p T o w a d z a -  
me now ych  linii telegraficznych. T eraz  w p ływ a  to ja k  inne dochody do skarbu 
Minister skarbu udziela pozwolenie na wydatki telegraficzne. W  ostatnim cza ’ 
s.e zaprowadzono nowe linie telegraficzne między Frankfurtem  n n  i i !  “
«  S,.“ / ami. «  > C and sb ergu , r i j S g j *  T t e l l  f S ” '
c / Z JS ,aW- *1 ■Vll!?w? 1d“  Ry § '  w yprow adzono  linią telegrafi-
czną. Limą telegraficzną między Koeshnem a Stolpe przedłużono do Gdańska 
Na przestrzeni od Tczewa do Elbląga, tudzież od Goerlitz do W rocław ia  w y-estzzafsL ,s' *GumbiM -» *-/. • •

-  Wnioski komisyi duńskiej fortyfikacyjnej, k tóre  przedłożono radzie 
jianstwa, wynoszące lO milionow, spow odow ały  now opruską  gazetę do uwagi 
iz wszystkie projekta do now ych fortyfikacyi,  jak  Kopenhagi,  Danewerke’ 
szańce duppeleroskie itd. są wymierzone li tylko przeciw Niemcom.

Ponieważ wątpić niemożna, źe rada państwa przyjmie te projekta przeto 
' “ “ "I '2 p row in tye  należące do zw iąz t i i  niemi,„kiego j a f  Hol-

£ & ! = ; b™ “ ‘' !,f btdł a° badow" “ f” ‘“
W ed łu g  wiadomości paryskich , rada  stanu potwierdziła lubo mała prze- 

w y zką  g łosow  praw o przeciw podejrzanym. Tymczasem adres 8 2  pułku w y ­
mierzony przeciw A n g in , je s t  surow o k ry ty k o w a n y  przez dzienniki angielskie 
D a i l y  N e w s  pow iada , ze lord Cowley zapewne nie puści płazem tego ogło-

ludu.  Lóz może być bardziej zachęcającego nad w y -  
posrodkowanie stanu fizycznego kolebki sw ych  lat 
dziecięcych. Z  tego pow odu pow inny utworzone 
związki zwolenników nauk przyrodzonych  ogólny 
we wszystkich wzbudzić interes, bo godne są po­
wszechnej pomocy i zachęty. I  bez wątpienia w szy ­
scy, k tó rym  postępy w  tych naukach czynione, nie 
są obojętne, k tórzy  w życiu praktycznem zwłaszcza 
przy  rolnictwie w  żaden sposób obejść się bez nich 
nie mogą, powinni wszystkiemi siłami, i duchowemi 
i materyalnemi, popierać przedsięwzięcia podobnego 
rodzaju. °

W  naszym Poznaniu dw a tow arzys tw a tego ro ­
dzaju istnieją, jedno niemieckie, drugie polskie P ier­
wsze zawiązane ju ż  roku 1837 nosi nazw ę: .zw ią ­
zku zwolenników nauk przyrodniczych dla Księstwa 
I oznanskiego;* drugie niedawno dopiero utworzone, 
je s t  właściwie wydziałem umiejętności p rzy rodn i­
czych T o w arzys tw a  P rzyjació ł Nauk Poznańskiego, 
ł rzewodniczącym pierwszego związku je s t  naczelny 
prezes księstwa poznańskiego, pan Puttkammer, a se­
kretarzem pan Dr. Szafarkiewicz, profesor p rzy  tu ­
tejszej szkole realnej. Celem jego je s t  wedle s ta tu­
tów : rozbudzenie i zachęcenie do studium nauk p rz y ­
rodniczych w ogóle, rozpowszechnianie wiadomości 
z obszaru tychże nauk i z b a d a n i e  Księstwa Poznań­
skiego, pod względem przyrodniczym jeszcze bardzo 
mało znanego, Zajmuje się wszystkiemi gałęziami
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szonego adresu w  M o n i t o r z e .  Udzielona sankcya urzędow a adresowi puiku 
82, je s t  obelgą rzuconą przeciw Anglii. A d v e r t i s e r  domaga się od lorda Pal- 
m erstona, aby tenże natychmiast zażądał nietylko odwołania, ale jeszcze skar­
cenia ze s trony  rządu  francuskiego tego obelżywego adresu.

H a n d e l s z e i t u n n g  mówi o planie k redy tu  ruchomego w P aryżu ,  zaku­
pienia K uby  od Hiszpanii: Korespondent zaś wasyngtoński dziennika I n d e -
p e n d a n c e  B e lg e  donosi, źe między Gomonfortera, teraźniejszym dy k ta to ­
rem  meksykańskim a prezesem S tanów  północnych toczą się układy o nabycie 
przezostatnie od Meksyku międzymorza Tehuautepeko łub Sonory ,  albo niższej 
Kalifornii , albo nakoniec wszystkich tych prowincyi. Niemoźemy zapewnić, 
ile w  tern p raw d y ,  ale być  może, źe Comoufort niemając w  skarbie pieniędzy 
i niemogąc zasilić go ni podatkami ni pożyczką , przystanie może na sprzedaż 
jednej lub drugiej prowincyi, ile że S tany  Zjednoczone bynajmniej się nie tają, 
iż mają ochotę tym  lub o w y m  sposobem zaspokoję swoje pragnienia.

S to sy  a ,
R uch i życie budzące się silnie w R osy i ,  nowe pragnienia i dążenia obja­

wiane przez wszystkie stany, oznaki wielkiej a bliskiej przemiany ukazującej 
się we wszelkich okręgach życia i społeczeństwa: oto sp raw a najważniejsza 
może szczególniej dla nas ,  ze wszystkich obecnych sp raw  świata politycznego. 
Pow szechny  głos całej Rosyi woła o reform ę, mówi źe źle je s t  i pragnie 
zmiany. W  tym  pragnieniu zmiany i reformy je s t  zgoda zupełna. Jaka  j e ­
dnak ma być ta zmiana i reforma? otóż pod tym  względem wielka różność 
i chaos. W  ogólnem pragnieniu reformy są  rozmaite, niekiedy sprzeczne 
z  sobą dążenia, a u  większej części je s t  tylko nieokreślone jeszcze pragnienie 
zmiany p łynące  z poczucia istniejącego stanu rzeczy. Z drugiej strony to acz 
róźnokiernnkow e i nieokreślone jeszcze dążenie naprzód ,  skupia stronników 
mijającego stanu rzeczy i sługi dawnego sys tem u, usiłu jących powstrzymać 
ru ch  i wstecz go zwrócić. O p ór  ten stawiany na drodze spokojnego i pow ol­
nego ro zw o ju ,  może być szkodliwy samym opornym a zarazem może ruchowi 
nadać bieg szybszy i gwałtowniejszy .

Między róźnemi dążnościami rodzącemi się w skutek rozbudzonego życia 
narodow ego i politycznego, kierunek słowiański jes t  przemagający i przodku- 
jący .  Pragnie  on usunięcia obcego żyw io łu  i obcej myśli z polityki w ew n ę ­
trznej i zew nętrzne j ,  pragnie zmiany, w  obu politykach na korzyść idei 
wszechsłowiańskiej. Lecz i w  tym  kierunku są różne odcienia i wiele nieokre­
ślonych jeszcze pragnień. List Pogodina k tóry  zamieściliśmy w części z 28. 
Listopada r. z. b y ł  niejako programem jednego z odcieni tego stronnictwa. 
R u s k a j a  B i e s i a d a ,  kwartalnik w ychodzący od dwóch lat w Moskwie, zdol­
nie redagow any, usiłująey zasiać miłość między ludami słowiańskiemi i oddać 
każdemu słuszność, je s t  organem inuego odcienia w tein stronnictwie slowiań- 
skiem, odcienia zwanego słowianofilami. R u s k i  W i e s t n i k ,  przegląd mie­
sięczny w ychodzący  rów nie  w Moskie od 1856 roku pod redakcyą Katkowa 
i Leontiewa (dw a  poszyty na miesiąc 18 do 20  arkuszy  d ru ku )  a bardzo roz­
powszechniony bo mający do 5 0 0 0  p renum eratorów , może być także u w a ­
żany za organ tegoż stronnictwa.

Z tym  ogólnym ruchem naprzód  całego narodu  idzie także rz ą d ,  p ro w a­
dząc i kierując dotychczas tym  ruchem , choć często krok jego je s t  w ahający 
się i nie ma tyle siły i stanowczości,  aby  przeprzeć opór sług dawnego s y ­
stemu , usiłujących go w strzym ać i kierunek jego skrzywić. W  rozporządze­
niach w ydanych  przez rząd  widoczną jes t dążność zreformowania Rosyi,  lubo 
dążność ta je s t  często chwiejącą się i niepewną.

W spom niem y tu  i w yliczym y krótko główniejsze reformy przez dzisiej­
szy  rząd  rozpoczęte, z k tórych o każdej w  szczególności pisaliśmy ju ż  w swoim 
czasie. Powolne i stopniowe zniesienie poddaństwa włościan, bez naruszenia 
ani p ra w  własności ani organizacyi gminy. Reorganizacya armii p rzeprow a­
dzona ju ż  w gw ard y i  i w  korpusie grenadyerskim, zniesienie osad wojskowych, 
a szczególniej reorganizacya zakładów w ojskow o-naukow ych ; reorganizacye 
mające na celu zmianę dawnego systemu w ojskow o-naukow ego udoskonalo­
nego pod panowaniem cesarza Mikołaja (k tórego systemu g łów ną  zasadą by ło : 
złamać w  kadetach a p rzyszłych oficerach wszelką samodzielność, odłączyć ich 
od rodziny i k ra ju ,  p rzyzw yczaić  ich do ślepego posłuszeństwa i w y tw orzy ć  
z nich w y trw a łe  a giętkie bez własnej woli narzędzia, aby armia z nich złożona 
stała się najpodobniejszą do ideału armii jaki sobie niektórzy tw o rzą ,  to jes t  
do machiny o stu  tysiącach lub milionie rąk poruszających się szzybko i łatwo

za każdym rozkazem w odza; zgubne w ady  tego systemu i armii według niego 
wychowanej poznano przecież podczas w ojny wschodniej: zaprowadzenie zaś 
nowego sys tem u mającego za zasadę, aby młodzież idąca do zakładów w o j­
skow o-naukow ych  odbierała w przód  wychowanie  domowe na łonie rodziny, 
aby następnie pozostawiono kadeta w  związku z rodziną i krajem, i starano się 
rozwijać w nim a później w  oficerze samodzielność. Rozszerzenie wolności 
myśli,  s łowa i pisma a zwolnienie cenzury szczególniej w  Moskwie i Pe ters­
burgu: Ukrócenie nadużyć policyi, widoczne między innemi w  sprawie s tu ­
dentów kijowskich, moskiewskich i charkowskich. Dozwolenie tworzenia sto­
warzyszeń i kompanii. Powierzenie tow arzystw om  pry w atny m  przedsiębiorstw 
publicznych. Usiłowania by zmniejszyć zepsucie w administracyi tak cywilnćj 
jak  wojskowćj zakorzenione i w  system zmienione. Pew ne lubo bardzo małe 
dotąd i paraliżowane przez sługi dawnego systemu zmiany w administracyi 
Królestwa Polskiego: Oto reform y przez rząd  rozpoczęte.

Wielka jednak  część narodu niezaprzeczając reformom tym  dobrych d ą ­
żności lecz uw ażając  je za połowiczne a szczególniej za słabo w ykonywane, 
chce iść p r ę d z e j  i d a l e j  a w  polityce zagranicznej i n a c z e j .  U trzym ują  w  P e ­
te rsburgu ,  iż W .  Książe Konstanty jes t  przy  cesarzu reprezentantem stronni­
ctwa szybszej reformy, popiera dobre chęci monarchy, przedstawia aby w  zre­
formowaniu Rosyi postępował szybciej, inaczej narazi państwo na wstrząśnie- 
nia. S tronnictwo szybszego postępu , na wiele odcieni lecz na dw a główne 
kierunki rozdzielone, głosi jaw nie  swoje opinie niekiedy w  pismach publi- 
blicznych lecz najczęściej ustnie w zebraniach tow arzysk ich , literackich i n au ­
kowych. G łów na i najzdrowsza część tego s tronnic twa, nazwana p a r ty ą  sło­
wiańską, żąda odrodzenia się Rosyi żywiołem i myślą słowiańską. P a r ty a  ta 
potępia otwarcie reformy Piotra l. u trzym ując ,  iż one po Mogolach najwięcej 
w ynarodowiały  R osyę  i zabiły w niej ducha; potępia kierunek drugiej partyi 
postępowej chcącej zreformować R osyę na w zór Zachodu i cywilizacyą zacho­
dnią ; ściera się tak z tą  p a r ty ą ,  k tórą  nazyw a cudzoziemczącą i w ynarodaw ia-  
ją c ą ,  jak  również z całym zastępem sług dawnego systemu.

R zuciw szy te kilka ogólnych uw ag  o ruchu  i nowem życiu budzącem się 
silnie w Rosyi i zapowiadającem wielką przemianę społeczną i polityczną w te m  
państwie, do k tórych  to uw ag  jeszcze raz powrócimy, przechodzimy do w ska­
zania szczególnych świeżych faktów i objaw tego życia.

»Naprzód<x oto hasło postawione przez G az .  P e t e r s b .  (z 13. Stycznia) na 
czele a r ty k u łu ,  k ty rym  rozpoczyna rok nowy. A r tyk u ł  ten w spomniawszy
0 postępowych ideach cesa rza , k rórych  urzeczywistnienie rozpoczęło się p rz y ­
gotowaniem do zniesienia poddaństwa włościan, zakończony jes t  następującemi 
pelnemi znaczenia s ł o w y : »gdzie idzie o radykalne uleczenie głębokiej społe­
cznej choroby, gdy ta choroba może być jeszcze uleczoną; gdzie nagła sp ra ­
wa bieżąca w ymaga zadosyćuczynieuia słusznym interesom całej klasy na ro du ;  
tam należy zbadać historyczne źródło i początek dzisiejszych s tosunków i tem 
badaniem rozjaśnić p raw a stron ob u ,  p raw a zaciemnione pomroką minionych 
wieków, aby przez nieznajomość pierwotnej p rzy cz y n y  daleko leżącej lecz 
w  sw ych  ży w o tn y ch  skutkach aż do dzisiejszych czasów sięgającej, nie kłaść 
na jednej szali p raw a a na drugiej jedynie  łaski i miłosierdzia. (K ażdy  z rozu­
mie do czego zmierza au tor  a r ty k y łu  w tych słowach: żąda o n ,  aby zajrzano 
w  dzieje i wyśledzono w  jak i sposób powstało poddaństwo włościan, a natrąca 
źe wówczas poznanoby, iż znosząc poddaństwo nie wyświadcza się im łaski 
lecz tylko czyni sprawiedliwość. P. R. Cz.) Siloą mamy nadzieję, źe także 
pod tym  dzisiejsi sternicy państw a ,  nie dbając na skargi i żale małodusznego
1 krótko widzącego saraolubstwa, pójdą drogą p raw dy. Oby stąd  spłynęło  
błogosławieństwo boże na naszą wielką ojczyznę!*

Dzienniki moskiewskie donoszą o wielkiej biesiadzie politycznej, zapewne 
pierwszej od czasów Iwana Groźnego, k tóra  odbyła w  się Moskwie w ostatnich 
dniach starego roku  ruskiego. Znaczna liczba dziennikarzy i profesorów, oraz 
wiele wykształconych osób pracujących w innych zawodach, obchodziło tą  
biesiadą początek zniesienia poddaństwa w Rosyi. Na biesiadzie powiedziano 
mnóstwo mów pełnych entuzyazmu. Lecz na tej biesadzie objawiły się także 
w stronnictwie ruchu  i reformy dwa kierunki i dwie wyżej wskazane p a r ty e :  
słowiańsko - narodowa i cudzoziemsko-oświecona, jak  j ą  pierwsi n azyw ają ;  
partya  słowiańska w skazywała drugiej że dąży  do wynarodowienia Rosyi.

W szys tk ie  prawie dzienniki rosyjskie powitały  oklaskiem pierwsze rozpo­
rządzenia rządow e tyczące się zniesienia poddaństwa włościan; niektóre da ły

nauk przyrodzonych, a mianowicie zoologią, botani­
ką, mineralogią i geognozyą. Dla osiągnienia p o w y ż ­
szego celu związek kupuje starsze i nowsze dzieła, 
zwłaszcza obszerniejsze, które skłądają bibliotekę, a 
z k tórych członkowie związku korzystać mogą. Prócz 
tego w obecnem półroczu zimowem urządzono ty g o ­
dniowe w ykłady ,  co środę o godz. 5tej wieczorem, 
na które i nienależącym do zw iązku za mierną opłatą 
p rzys tęp  j e s t  o tw arty . W y k ła d y  te dotyczą  najroz­
maitszych przedmiotów z obszaru nauk p rzy rodn i­
czych.

Przewodniczącym w ydzia łu  nauk przyrodniczych, 
należącego do T o w arzy s tw a  Przyjaciół Nauk P oznań­
skiego, je s t  pan Felicyan Sypniewski,  a sekretarzem 
D r. Szenic. W y d z ia ł  ten starać się będzie między in- 
nemi rzeczami o szczegółowe zbadanie, a p rzy n a j­
mniej gruntowniejsze poznanie Księstwa Poznańskie­
go pod względem fizycznym i geologicznym, o w y ­
śledzenie fauny i flory polskiej dotąd mało znanej. Na 
ten cel zamierza urządzić bibliotekę i założyć muzeum, 
w  którem będą  składane wszelkie nadsełane rzeczy 
geologiczne, mineralogiczne, jako  też dotyczące fauny 
i flory Księstwa Poznańskiego. Spodziewać się na­
leży, źe usiłowania wydziału  popierane będą nie­
ty lko przez w szystkich lubowników umiejętności 
przyrodniczych i naturalistów fachowych, ale i przez 
wszystkich św iatłych i gorliwych agronom ów  pol­

skich. Jakoż pan Kazimirz Kwilecki nadesłał w ydzia ­
łowi znaleziony kawał żelaza, celem rozpoznania, czy 
takow y je s t  rzeczywiście pochodzenia raeteoryczne- 
go, a pan Chodacki w ykopany  w Chwałkowie pod 
Śremem ró g  dla zbadania, czy jes t  początku przed­
potopowego.

W y d z ia ł  nauk przyrodniczych odbył j u ż  dw a po­
siedzenia. T reść  g łówna protokółu pierwszego posie­
dzenia jes t następująca:

W skutek  wczwTania Dra Gąsiorowskiego, członko­
wie wydziału  umiejętności przyrodzonych  T o w a r z y ­
stwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego, zebrawszy się 
na dniu 31. Października, po obraniu przewodniczą­
cego i sekretarza rzeczonego wydziału , postanowili:

1) zbierać się raz w miesiąc dnia 15. każdego mie­
siąca bez względu ua dzień tygodniowy, o godz. 6ej 
wieczorem w bu dynku  biblioteki Raczyńskich ua dole;

2)  na wniosek Dra Mateckiego jednem z zatrudnień 
wydziału  na posiedzeniach miesięcznych ma być dy- 
sputatorynm , końcem którego jeden z członków p r z y ­
najmniej tydzień przed posiedzeniem poda temat na 
piśmie z wyłożeniem pokrótce dow odów  swoich, se­
kretarz zaś będzie zobowiązany przesiać temat ten 
w odpisie członkom w ydzia łu ;

3) na wniosek pana Sypniewskiego ma się w naj­
bliższym czasie wezwać naturalistów polskich, aby

zechcieli przesyłać przedmioty dotyczące flory i fauny 
Księstwa Poznańskiego.

T re ść  protokółu posiedzenia odbytego dnia 15. Li­
stopada w  następnych zaw artą  je s t  słowach:

W yd z ia ł  nauk przyrodniczych rozpoczął drugie 
posiedzenie zwyczajne przeczytaniem protokółu  prze­
słanej sesyi; poczem sekretarz odczytał ustęp z listu 
pana Kazimirza Niegolewskiego, zawierający zawia­
domienie o odkopanym rogu w  Chwałkowie pod Ś re ­
mem. R ó g  odesłany oddano jednem u z członków do 
zbadania i postanowiono go do czasu zatrzymać dla 
mającego się założyć muzeum. Następnie odczytał 
sekretarz list umieszczony w nrze 4 6  pisma peryo- 
dycznego »P rzyroda  i P rzem ysł,*  k tó ry  zawiera 
wiadomość o ropuchach noszących na głowie korony 
czyli kamienne czuby i pokazał nadesłany kamień żabi 
zebranym członkom wydziału. Potem pan Felicyan 
Sypniewski rozw inąw szy  dioptryczne praw a o zała­
mywaniu się i przechodzeniu promieni światła  przez 
graniastosłupy i soczewki, mówił o budowie, użyciu 
i dobroci mikroskopów w  ogóle, o preparowaniu  
przedmiotów raikroskopicznych i pokazał zebranym 
członkom kilka mikroskopów, z których zwłaszcza 
jeden nadzwyczajną dokładnością się odznaczał. Na 
przyszłem posiedzeniu, które się odbędzie dnia 15. 
Grudnia, w ystąp i z wykładem »o oku* pan Dr. Ma­
łecki.



jednak do poznania, że życzy ły  sobie szybszej przem iany stosunków  w łościań­
skich. Kilka dzienników należących do stronnictw a słowiańskiego w ychw ala 
p rzy  tej sposobności organizacyę gm iny ruskiej ; a chociaż w skazuje różnice 
w  czem ta gmina odstąpiła od gm iny starosłow iańskiej, jednak  przedstaw ia, że 
ustró j gm iny ruskiej jest zupełnie dem okratyczny, ale dodaje, że je s t dem o­
k ratyczny  w innein i doskonalszem znaczeniu tego słow a, odmiennym  od demo- 
kracyi jaką w idziano w roku 1848. na zachodzie. Ż yczym y sobie, m ów ią te 
dzienniki, aby demokraci angielscy, francuzcy i niemieccy p rzypa trzy li się ru - 
skiój gminie, gdy ona obraduje o podziale g ru n tó w , daniu rek ru tów , m agazy­
nach gm innych lub innych interesach grainy. W  obradach panuje porządek 
i spokojność, szanowanie dla w ieku, zasługi i zdrow ego rozum u, rzadka umie­
ję tność  słuchaniu i talent prow adzenia rozpraw . P rzy słu ch aw szy  się ro zp ra­
wom  gm iny naszej, naby wa się przekonania, iż z ludźm i temi m ożna wiele ro ­
zum nych rzeczy spokojnie przeprow adzić.

W  teatrach petersburgskich przedstaw iają  teraz tendencyjną komendę 
L w ow a. iJeszcze są  uczciwi ludzie«. S ztuka ta w yw iera  wielkie w rażenie 
na  ludność petersburgską, L w ów  naśladow ał w  tćj kom edyi Gogola i S o łło - 
hu b e , lecz pod względem  tendencyi zostaw ił daleko sw ych  poprzedników : 
»Rewizor« Gogola lub »Urzędnik* Sołłohuba są mdłemi postaciami przy  oso­
bach Lw ow a. A uto r w prow adza na scenę ubogiego lecz uczciwego urzędnika 
niższego, obok zaś niego dw óch podłych i nikczem nych urzędników  w yższych . 
Przedstaw ienie odbyw a się p rzy  grzm iących oklaskach i okrzykach publiczno­
ści, a czasem naw et publiczność w yręcza ak tu rów  i czyni głośno sw e dodatki. 
Chociaż osoby przedstaw ione są tylko typam i, każdy z w idzów  ma na pogo­
tow iu  nazwisko odpow iednie portretow i. T e  oklaski, w ykrzyknik i i dodatki 
publiczności s taw ały  się za kaźdem przedstaw ieniem  coraz więcej znaczące tak, 
iż zaprzestano przedstaw iać codziennie «Uczciwych ludzi», i zaczęto przep la­
tać innemi sztukami. Nie ma jednak m ow y o zakazaniu tej kom edyi, tem w ię- 
c ć j , że cesarz w raz  z całą sw oją rodziną by ł na je j p rzedstaw ien iu , a w . ks. 
K onstanty czytał j ą  jeszcze w rękopiśm ie; zresztą  naczelnicy rząd u  usiłu ją  
sami w alczyć przeciw  zepsuciu zakorzenionem u w  urzędniczym  świecie ro sy j­
skim. Jednak sztuka ta ma naturalnie m nóstw o przeciw ników , k tó rzy  z razu 
milczeli zgłuszeni pow szechnym  oklaskiem i nie śmieli się odzyw ać, lecz dzisiaj 
coraz głośniej w ystępu ją . Jedno tylko słuszniejsze na obronę sw oją  p rzy ta ­
czają zdanie , że na afiszu pow inno być p rzy  każdej osobie napisane, ja k  szczu­
p ła  pensya przyw iązana je s t do u rzędu  przez tę osobę piastow anego. W iado ­
mości o tej komedyi i o je j  w pływ ie bierzem y z dzienników  i korespondencyi 
petersburgskich.

Św ieżo w yszło  rozporządzenie cesarskie zwalniające pod pew nym  w zglę­
dem przepisy cenzury i zmieniające dotychczas obow iązujące ustaw ę cenzu- 
ra lną  z r. 1832. W ed ług  u staw y  cenzuralnej 1828, pozwolenie na w ydaw a­
nie dzienników  literackich i pism peryodycznych  tyczących się umiejętności 
i sztuki należało do naczelnego zarządu  cenzury, a nadto każdem u m inisterstw u 
dowolnem  by ło  w ydaw ać pisma peryodyczne za porozum ieniem się z ministrem 
oświecenia. Jedynie o pozwolenie w ydaw ania dzienników  politycznych trzeba 
się by ło  udaw ać do m inistra ośw iecenia, k tó ry  żądanie to przedkładał kom ite­
tow i m inistrów  a następnie cesarzowi. W  1832 r. w ydał cesarz Mikołaj ukaz 
nakazujący, iż żadne now e pismo peryodyczne, czy polityczne czy literackie, 
nie może w ychodzić bez szczególnego pozwolenia cesarskiego. T eraz  na p rzed­
stawienie m inistra ośw iecenia, cesarz A leksander w ydał rozporządzenie p rz y ­
w racające w części ustaw ę cenzuralną z 1828 r . ,  pozwolenie w ydaw ania no­
w ych  czasopism literackich lub naukow ych udzielać ma naczelna w ładza cenzu- 
ra ln a , w y jąw szyj na czasopisma te , które z pow odu ważności treści lub z in ­
nych w zględów , po trzebują  cesarskiego pozwolenia. (T o  ostatnie ogranicze­
nie je s t bardzo ciemne.) Do w ydaw ania now ego czasopisma treści politycznej, 
potrzeba pozwolenia cesarskiego udzielonego* na wniosek komitetu m inistrów .

Akademia petersburgską na uroezystem  dorocznem posiedzeniu odbytem  
w  dniu 10. Stycznia w yznaczyła nagrodę za najlepszą ro zp raw ę : o zniesieniu 
poddaństw a i skutkach tegoż kroku  w  rozm aitych państw ach europejskich. 
A u to r w skreśleniu rozp raw y  ma mieć szczególniej na uw adze stronę gospo­
darczą , lecz nie powinien zaniedbyw ać strony  praw nej i społecznej tego p y ta ­
nia. S topniow e przejście do zupełnego uw łaszczenia i usam owolnienia w ło ­
ścian ma być celem badania. Należy porów nać rozporządzenia i środki uży te  
w  rozm aitych k ra jach , a porow nac tak pod w zględem pow odow  tych  rozpo ­
rząd zeń , jak  i skutków  ich na właścicieli ziem skich, w łościan i państw o. R oz­
p raw a ma być skreślona w edług ściśle h is to ryczne j, statystycznej i po rów naw ­
czej m etody. N agroda za rozpraw ę jes t 500  duka tów ; za rozpraw ę zaś han­
d lującą ten przedm iot pod względem jednego  lub kilku tylko europejskich k ra ­
jó w , je s t oznaczona nagroda 100 lub 200  dukatów . T erm in  przesłania ro z ­
p raw y  13. Marca 1860 r. Przypom inam y, iż niedawno akademia petersburgską 
w yznaczyła  nagrodę z zapisu U w arow a za najlepszą h isto ryę stosunków  i stanu 
w łościańskiego aż do końca 16. wieku. Cz.

M?rms.eya*
P a r y ż ,  30. S tycznia. — Dziennik P r e s s e  oznajm ił po ro g ach , że dnia 

4 . Lutego w yjdzie na nowo, i że z n ó w  w ydaw anym  będzie w domu; nie mogła 
bowiem redakeya dotąd o trzym ać pozwolenia rozdaw snia tego pisma publicznie 
po ulicach.

—  D ow iaduję się, że projekta do p raw a w ziął cesarz n ap o w ró td o  siebie, 
aby  je  p rze jrrza ł, nim je  przedłoży ciału praw odaw czem u. Je s t to 
dobry  znak , i spodziew ają się , że pan Billault uży je  w sam czas w p ływ u  
sw ego.

—  S łychać, że p. B osquet uda się do T ou rs, B araguay d’Hillicrs do T o u - 
luzy , a C anrobert do Nancy. Pelissier zostaje w  P a ry ż u , i dostanie osobne 
dow ództw o, jak się zdaje, nad całą gw ard y ą  a oprócz tego ty tu ł G randm ajora. 
M arszałek M agnan‘ k tó ry  zatrzym uje sw oją  komendę, nie będzie miał ty tu łu  
naczelnego w odza, będzie naczelnikiem w ojsk w P aryżu .

A n glia .
L o n d y n ,  29. S tycznia. —  A d v e r t i s e r  oświadcza, że je s t w  możności 

ze w zględu na »bil indyjski* następującą podać w iadom ość: N asaraprzód, że
bil ten nie będzie tak stanow czym , jak z razu sądzono i jak  się to rządow i 
zdaw ało . Po drugie m inistrow ie nakłaniają się do przyjęcia m odyfikacyi bilu,
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na które parlam ent nastaw ać będzie. Po trzecie , bil w  tym  roku  nie przejdzie 
jeszcze, to jest nie będzie jeszcze prawem .

AtsM ryet.
W i e d y  fi, 29. Stycznia. —  M ów iono ju ż  od niejakiego ezasu, że rząd  

austryacki w ystosow ał do gabinetu paryskiego notę w przedm iocie obecnćj że­
glugow ej kw estyi. Ustęp jeden  z tej no ty , niewiadom o ja k  dalece w iern y , 
podaje znana korespondeneya iitografow ana, i takow y b rzm i:

Gotowi jesteśm y  przed łożyć bezzwłocznie konferencyi paryzkiej trak ta t 
żeglugi w  W iedniu zaw arty , iżby poddani państw  pobrzeźnych D unajow i m o­
gli korzystać z dobrodziejstw a tego trak ta tu  w szystk im  narodom  służącego, 
w przód  jeszcze, zanim kom isya europejska zadaniu sw em u odpow ie. W sze­
lako radzibyśm y poprzednio mieć zapew nien ie , jak ie  przedstaw ienie to  nasze 
znajdzie przyjęcie u m ocarstw . G dybyśm y mogli na to liczyć, że konfereneya 
uzna, iż akt żeglugow y zgadza się z zasadam i kongresu  wiedeńskiego i posta­
nowieniami trak ta tu  paryskiego, że zapisze fakt w ykonania punk tów  1 i 2  art. 
17go tego tra k ta tu , to z naszej strony  nie by łoby  żadnej przeszkody do ze­
brania się konferenryi um yślnie w tem  celu. Sam o się przez się rozum ie, że 
i po tem tym czasow em  uznaniu ogólnem  ow ych m ocarstw  nie będzie w zbro- 
nionem na drodze dyplom atycznej w ystępow ać z zastrzeżeniam i lub uw agam i 
do k tó rychby  daw ały  pow ód to  lub ow o postanow ienia trak ta tu . W  tym  je ­
dnak razie , jeśliby  nasze stałe przekonanie o zupełnej zgodności ak tu  żeglugi 
z zasadam i g łów nem i trak ta tów  europejskich nie by ło  dzielone w e w szystkich 
punktach przez w spółkontrahen tów  trak ta tu  paryskiego i dla tego m ocarstw a 
nie chciałyby poprzednio p rzystąp ić  do spraw ozdania pomienionego faktu, lub 
g d y b y  inna jak a  w ątp liw ość spow odow ała je  do czekania p o ry , w  k tórej kon­
fereneya w  m yśl art. 18. trak ta tu  m ogła zap isać , iż zadanie obu komisyi du - 
najskich spełnionem  zostało ; w  takim razie m ocarstw a zasta łyby  nas ju ż  teraz 
gotow em i do ścisłego rozebrania wszelkich w ątpliw ości jak ieby  staw iono p rze ­
ciw treści um ow y zaw arte j m iędzy państw am i pobrzeźnem i. N iew ątpim y, że 
i rządy  państw  pobrzeźnych gotow em i będą do takiego rozb ioru  i że nietrudno 
będzie znaleść formę stosow ną do uw zględnienia reklam acyi, k tó reby  musiano 
uznać za oparte  na praw ie. *! - N

Turcya.
Starcie m iędzy T urkam i a Słow ianam i tureckim i zagraża przerodzeniem  się 

w o tw artą  i k rw aw ą w alkę. R ów nocześnie gd y  korpus turecki odłączony od 
arm ii A chm eta baszy w y ru szy ł z N ow ego Bazaru do B osna Seraj 
przeciw ko pow stańcom  hercegow ińskim , g ło szą , że  inny  oddział w ojsk  tu re ­
ckich zajmie kilka tw ierdz w S erb ii, w  k tó rych  trzym ać  załogi m ają T u rc y  
p raw o ; w  skutku tego ruchu  w ojsk tu reck ich , postanow iono oddział w ojsk 
serbskich na granicy pow iatu K ragujew ac jako  korpus obserw acyjny. N ap rę­
żenie stosunków  m iędzy Serb ią  a T u rc y ą  coraz bardziej w zrasta. P o r ­
ta zam ierzająca S e rb ię , K sięstw a naddunajskie trak tow ać jako  prow ineye 
bezpośrednio podległe w ładzy  sułtana a upokorzyć i schołdow ać C zarnogórę, 
w zmacnia arm ię zgrom adzoną w zdłuż D unaju  i w  serbskich tw ierdzach. Część 
tej armii stojąca nad D unajem  z głów nem i kw ateram i w  R uszczuku i W id d y - 
n ie , liczy sam ych w ojsk  regu larnych: 22  bataliony piechoty, 18 szw adronów  
jazdy , 10  batery i ac ty le ry i, nadto znaczną liczbę ja z d y  nieregularnej. A rm ią 
tą  naczelnie dow odzi A chraet basza, a pod nim kom enderuje a rty le rą  M assar 
basza syn  zm arłego R eszyda baszy. y .

Doniesienia z H ercegowiny są coraz groźniejsze. Dnia 2. S tycznia zg ro ­
madzili się pow stańcy aby porozum ieć się i pow staniu dać jeden  kierunek. N a­
stępnie podzielono zb ro jnych  pow stańców  na dw a o d d z ia ły : jeden  pod do­
w ództw em  kniazia (naczelnika, w ó jta) z  K ruszew icy Ł ukasza Vulkoliwicza 
liczący 1000 ludzi osadził k lasztor D uci; d rug i pod rozkazam i w ojew ody czar­
nogórskiego P io tra  M atanowicza i znanego z odw agi M arkow iny  sk ładał się 
z 1500 zbro jnych . O bydw a oddziały u d e rzy ły  na T u rk ó w  zajm ujących p a - 
lankę Popow o. Zacięty bój trw a ł daień cały  (4. S tyczn ia), dopiero wieczorem 
pow stańcy zdobyli palankę, spalili j ą  a załogę tu recką  w  pień wycięli i zaraz 
nazaju trz  uderzyli na T rcbinię. D wa sz tu rm y do tej małej w arow ni odparli 
T u rcy  ogniem dział; lecz 6. t. m. nadeszły pow stańcom  oblegającym  T reb in ię  
posiłki, mianowicie 500  C zarnogórców . U trzy m u ją , że T reb in ia  nie d ługo 
będzie się mogła opierać. N adto w  środku  H ercogow iny zebrał się inny od­
dział pow stańców  2000  zbro jnych  liczący.

Azya.
T i m e s  o trzym ał od sw ego korespondenta z M alty pod dn. 29 . S tyczn ia  

następu jącą  w iadom ość:
A l e k s a n d r y  a ,  26. S tycznia. — W iadom ości z Bom baj sięgają do 9go 

S tycznia. W  prezydentoryach  M adras i Bom bay w szystko  szło dobrze. 
W  prezydenturze Bombay u jęto  naczelnika z P ein t i ścięto go. S ir  H ugh Rose 
w y ru szy ł z In d u r na odsiecz S au g o ra ; sądzono, iż  10. S tycznia  zdąży  do S e- 
doa. O ddział w ojska w ysz ły  ku S augo r z M adras, przechodził przez S ty d e - 
rabad. W iadom ości z C avnpor dochodzą do dn. 19. G rudnia. W  Doub b y ły  
w  pogotow iu trz y  oddziały polowe. S ir  Collin Campbell w y ru szy ł 15. G ru ­
dnia z C avnpor ku T uruckabad , i b ry g ad y er W alpole ku Calpi, M ąwa i A gra. 
W ojska  pod naczelnictwem pułkow nika Seaton stojące pobiły  nieprzyjaciela pod 
M ynpust 27 . G rudnia i obsadziły na now o miasto. Jen era ł O utram  zajm ow ał 
ciągle A lum bagh. 22. G rudnia uderzy! on na oddział n iep rzy jac ie la , poraził 
go i zdoby ł cztery działa. S tra ta  jego  była m ałoznaczua. B iskup z K alkuty  
um arł 3. S tycznia. O kręt »Kalkuta<* zaw inął w  Bom bay z 51 pólkiem, nie­
mniej ok rę t »Matilda A theling« ze zalegającemi kompaniami 72  pólku.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  4. Lutego. —  G azety z zachodu i północy, które dla p a n u ją ­

cej zamieci śnieżnej nienadeszły w czora do Poznania, odebrano w czora dopiero 
około godziny 4  po południu. Z aw ały  śnieżne w strzym ały  pociąg m iędzy 
S tarogrodem  i A rnsw alde, tudzież K rzyżem  a W ronkam i. W n e t atoli zaw ały  
te zostały  przekopane i pociągi m ogły się puścić w  dalszą drogę.

Mozmaiie wiadomości* _ _
— Pisano niedaw no po dziennikach o dw óch moździerzach; olbrzym ich 

w Anglii k tó rych  urządzenie p rzyp isu ją  lordow i Palm erstonow i piastującem u 
niegdyś jak  wiadomo, tekę m inisterstw a w ojny. P ró b y  z temi moździerzam
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robione 19. Paźdz. i 18. Grudnia jako tako się powiodły. K o r. P r u s k a  po­
daje o tych moździerzach następujące pewne szczegóły: A rtylerya angielska 
lnie miała moździerzy cięższego wagomiaru nad 13 calowej bomby, która w a­
ży ła  120 funtów. Bomby do tych nowych moździerzy mają 36 cali w prze­
krój u , ważą 750 funtów, i mieszczą w sobie 500 funtów prochu. Ładunek 
w aży 70 funtów, działo samo bez naboju przeszło 1000 centnarów. Ponieważ 
9 stóp jest do osady, przeto urządzone są schodki w ten sposób, aby można 
dosięgnąć zapał. Byłoby niepodobieństwem przewieźć działo tak olbrzymie, 
gdyby ono było jednolite. Ale nowos’c wynalazku na tem właśnie polega głó­
w nie, źe się działo składa z wielu części, które na bateryi składane być mogą, 
a nawet w  razie uszkodzenia jednej z nich, uzupełnione być mogą przez części 
zapasowe. Działo takie bowiem składa się z obręczy z kutego żelaza w całej 
swojej grubości równych. W  czasie próby 18. Grudnia jedno z dział za szó­
stym  strzałem zostało uszkodzone, gdyż jedna z takich obręczy czyli pierścieni 
na 3 cale szeroka, a na 9 gruba, otrzymała rysę. Wszelako komisya obecna 
p rzy  próbie oświadczyła, źe uszkodzenie to nie jest takie, aby naprzeciw nie­
przyjaciela zaniechać musiano dalszych strzałów. Donośność tych moździerzy 
w ykazała się prawie rów na, na 13,500 stóp i w takiej odległości bomba 25 
stóp wbiła się w ziemię, robiąc otw ór zewnątrz 40 stóp średnicy mający.

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  —  »Ruchu Muzycznego« Nr. 4 , wyszedł z druku i za­

w iera: kilka myśli z powodu artykułu p. Bartelesa przez W ła. Stelmasiewicza. 
W ieczór muzykalny w Wielkiej Resursie. Korespondencya ze Lwowa. P rzy ­
pomnienie Jakóba Niedzielskiego, który jak wiadomo rok temu po wydanym 
na korzyść jego koncercie w ysłany został do P aryża, i tam pracując w kon- 
serw atoryum  pod okiem M assarta, zaszczytne od tegoż odbiera poświadczenie. 
W idowiska w  Ameryce i nowości krajowe i zagraniczne.

K ra k ó w . —  W yszedł numer 2 »Tygodnika rolniczo-przemysłowego* 
krakowskiego i zawiera: 1) Do szanownych członków (z K om itetu).—  2) Po­
gląd na rolnictwo. —  3) O słuźebnictwach leśnych. — 4) Łąki. — 5) Wście­
klizna. — 6) Korespondencya. — 7) Rozmaitości. — 8) Wiadomości handlowe 
i gospodarskie.

L w ó w . — Nr. 3. Dodatku tygodniowego przy G az. L w o w s k ie j  za­
wiera :

1. W acław Hieronim Sierakowski, starowierny pasterz w XVIII, wieku,

przez Maurycego hr. Dzieduszyckiego. »Dyecezya kamieniecka. Biskupie 
rządy W acława w dyecezyi kamienieckiej i powołanie na biskupstwo przemy­
skie. Edykta jego duchowne i kościelne.*

2. Budżet miasta Lwowa na rok adm. 1858. Preliminarz lwowskich 
dóbr miejskich na r. 1858.

3. Bagna i moczary w lwowskim okręgu administracyjnym. 1. Bagna 
i moczary Wiszeńskie.

4. Insty tu t Drobowyski fundaeyi hr. Stanisława Skarbka. —  W ynikłości 
obrotu funduszów skarbowej fundacyi na rok administracyjny 1857.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 3. Lutego 1858.

Zyto (węcpcl po 25 szefli) wiele kupiono po nieco przyciśnionej cenie, na 
bieżący miesiąc 3 0 f —£  pł., na wiosnę 31^— pL, na Kwiecień Maj 32-J- list., 
na Czerwiec Lipiec 34 pł.

Okowita (beczka po 9 6 0 0 $  Trallesa) przy małym odbycie, ceny się nie- 
zmieniły, wypovViedziano 20,000 kwart, na miejscu (bez beczki) 1 3 j— f  (z be­
czką) na bieżący miesiąc 14 pł., na Marzec 14T\  p l., na Kwiecień 15 list., 14 f 
pien., na Kwiecień Maj 15£ pien.

Przybyli do Poznania 4. Lutego.
B A Z A R .  Przyłuski z Łagiewnik, Otocki z Pietrzykowa, Znaniecki z Mechlina. 
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  Schiffmann'z Wrześni, Treskow z Wierzonki, hr. 

Mycielska z Chociszewic, Koch z Goppingen, Wendorff z Szczecina, Borchfeld 
z Berlina.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M lfL IU S A .  Witold z Rosyi, Lehmann z Ryczywołat 
Rother z Wrocławia, Funz i Scheibert z Szczecina, Weiss z Hanoweru, Radema- 
cher z Nieschen, Weinreich z Wuste - Saltersdorf, IJinze z Brandenburga, Schmid, 
z Wrocławia, Niessen z Limbach, Heiser i Walbach z Berlina, Zapolondki z Sza­
motuł.

H O T E L  OU N O R D .  Zakrzewski z Baranowa, Weslphal i Meyer z Berlina.
H O T E L  P A R Y Z K I .  Silberstein z Zaniemyśla, Twardowski z Kempy.
H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Guhrauer z Torunia, Moraczewski z Lennejgóry, Miszycki 

z Innowrocławia, Neymann z Łagiewnik, Lachmann z Friedeberga, Stahr z Zie­
lonki, Kretschmar z Środy.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M .  Wcinhold z Dombrówki, Harmel z Leśniewa, Klemczyń- 
ski z Kościaua.

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M .  
ul. Magazynowa 15.

Peterek, Preuss i Lowasser z Podczdamu,

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
niu poleca: T a l. S g r.

1) Urszulanki i panie przenajświętszego ser­
ca, oraz otworzenie szkoły urszulanek w 
P o z n a n iu ................................................

2 ) Kłopoty starego komendanta. Obrazki z 
czasów naszych 3 tom y...............................

3) Boschan. Skazówka dyetetyczna dla pa- 
cyentów przybyw ających do Franzens- 
b a d u ......................................................

4) Additamentum breviarii, obejmujące mo­
dlitwy obowiązkowe dla duchownych, a 
nie objęte dotąd brewiarzam i.................

-  10 

3 10
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Fabryka fortepianów JULIUSZA MAUER
W W r o c ł a w i u ,  p r a y  R y n k u  M r .  I S , ,  naprzeciw głównego odw achu, 

poleca f n r t e p i R n y  angielskie i niemieckie, jako też p l s w f i i l i a .  (pianos droits) podług najnowszej 
paryskiej konstrukcyi 65 J J

z  zaręczeniem na lat trzy.
Ku lepszćj wygodzie urządziłem w  P o z n a n i u  p r z y  u l i c y  W i l h e l m o w s h l ć J  

fl®1.  u Pana C. G. I1 e l s c h a ,  skład moich instrumentów i proszę, takowe łaskawie u niego zechcieć obej- rzê    .SnMusz Mayer.

-  6

Szanownych Członków Koła Towarzyskiego za­
prasza Dyrekcya na W alne Zgromadzenie, dnia 9. 
Lutego r. b. o godzinie 6. z wieczora w lokalu Koła 
odbyć się mające.

© Po kilkutygodniowej chorobie przyszedłszy i  
H do siebie, można ze mną znów jak  zwykle mó- “  
® wić w wszelkich interesach lekarskich, jako też 
j§ o chorobach syfilitycznych, wyrzutach skór- 
@ nych i liszajach, z rana do godziny 10. a po po­
ll łudniu od 2. do 5. — Listy zamiejscowych pa- 
H cyentów, na które w ostatnich tygodniach dla 
@ choroby odpowiedzieć niemógłem, będę odtąd 
H regularnie odsyłał i cierpiącym stosowną radę G 
@ udzielał'. |
H  Poznań, dnia 21. Stycznia 1858. |
g B r. August Kiówensiein, 1

lekarz praktyczny i ch irurg ,
P  przy małych Garbarach Nr. 7. na dole. |

Lilioneza woda do mycia
sprzedaje się z zaręczeniem, iż skóra fto i& bę- 
(tsie się w ciągu dni 14. p ie g ó w , t r ę d ó w ,  
suchych i wilgotnych l i s z a j ó w ,  pozostałych p l am 
od o s p y ,  c z e r w o n o ś c i  na nosie, o p a l e n i a  od  
s ł o ń c a  i ź ó ł t o ś c i .  Gdyby środek ten nicpomógł, 
zwróci fabryka pieniądze. Cena za flaszeczkę 1 Tał., 
pól flaszeczki bez zaręczenia 20 Sgr.

Sprzedaż na P o z n a ń  i o k o l i c ę  mają JH . 
wenlhtsl i Syn.

W ynalazcy Rothe i Spółka w Be r l i n i e .

W czora rano zginął czarny kędzierzawy wyźeł, 
z długim ogonem i długiemi uszami z obrożą na kar­
ku łańcuszkową, marką podatkową i nazwiskiem 
właściciela opatrzoną. Kto go przyprowadzi pod 
N r. 10. przy placu Wilhelmowskim, otrzyma na­
grodę.

Godne uwagi dla Panów agronomów, le­
śnych, amatorów kwiatów i ogrodów.

Niniejszem uprzejmie donoszę, iż mój tegoroczny 
liczny spis nasion w arzyw nych, polnych, traw , le­
śnych i kwiatów wraz z dodatkiem nasion, obecnie 
w yszedł, i na łaskawe frankowane zażądanie, bez­
płatnie i franco przesłany będzie.

Także i w tym roku postarałem się o nasiona w 
najlepszym gatunku, i będę chciał zadowolnić sza­
nowne osoby odemnie kupujące przez dostawienie 
zawsze świeżego i rzetelnego tow aru po miernych 
cenach. Poznań, w Lutym 1858.

Handel nasion
H enryk M ayer ,

ogrodnik sztuczny i handlujący, 
przy ulicy Królewskiej 15«.

Karnawał szybkim czasu biegiem up ływ a, a na 
naszym horyzoncie, zupełna cisza w dziedzinie za­
baw panuje. Jednakże tłusty  czwartek się zbliża, 
dzień przeznaczony corocznie na bal dla Ochronki 
ubogich dzieci. Czyliźby te biedne istoty miały być 
pozbawione w tym roku tego niezbędnego zasiłku? 
O nie! tak nie będzie! — Niechaj zabawa przybie­
rze barwę miłosierdzia, a wtedy litościwe serca się 
obudzą, i bezwątpienia liczne grono gości, czy to 
z miasta, czy ze w si, zgromadzi się d. 11. t. m. na 
Bazarowej sali. — W szak nigdy u nas głos nędzy, 
nieodzywał się na próżno!

Kapelusze słomkowe, włosiane, bordu- Ip ! 
row e, bruxelskie ryżow e i t. p. przyjm uję | | |  
do prania i przerobienia na najnowszy faęon śgK 
i upraszam szanowną publiczność o łaskawe 
spieszne nadsełanie takow ych, albowiem 
w tyra miesiącu pierwszy transport do fa- 
bryki odsyłam. | | |
H. Sburomska z Szulców, S  

F ryderykow ska ulica 32. jpg

Członków Koła Towarzyskiego zapraszamy u- 
przejmie na Koncert Amatorski odbyć się mający 
w dniu 15. Lutego r. b. na wielkiej sali Bazaru.
_______________   B yrekcya.

Młodzieniec chcąc się kształcić w Handlu korzen­
nym (zamiejscowy) może zaraz dostać miejsce

Wodna ulica Nr. 6.

W czwartek dnia 4. Lutego r. b.

pociągiem przed połudn.
dowiozę

krowy dojne z f § | j j ^ łggu Noteckiego
w raz z cielętami.

Mieszkam w  oberży 
„ffliUm ffiichborn“  p rzy  placu kamelaryjn. 

W. H aniann ,  handlerz bydła.

M n  giełdy berlińskiej.

.JS-

Dnia 3. Lutego 1858
Sto­
pa

pCt.

Na pr. kurant
p ap ie ­
ram i.

g o to w i­
znę.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 100$
dito z roku 1850. . . . — 100 |
dito z roku 1852. . . . ■ił —. 100$
dito z roku 1853. . . . 4 95
dito z roku 1854. . . . 4 | 100$

Obligi długu skarbowego ..................... 34 83
dito premiów handlu morskiego . .
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 34 —» 80$
dito miasta B e r l in a ............................ 44 __ 1001
dito dito ............................ 34 82

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 851
dito Prus Wschodnich. . ! 3 | ... 84
dito Pom orsk ie ..................... 3;. .... 841
dito W . X. Poznańskiego , 4"
dito W. X. Pozn. (nowe) . 34 — 85
dito Szląskic-................. ... . 34
dito Prus zachodnich. . . . 31 w. 831

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . . 4 “ ____ 91
Louisdory ........................ ................ ... — — 1091
Akcye kolei Żelazn.Starogr Poznańsk. 31 — 96$


